
WI A D O M OŚCI  K RAJ OWE .
Naj. K ró low a przepędziła noc we śnie sp o k o jn y m , ozyzw ia jącym . Po 

obudzeniu  się mało i lekko kaszlała. — B erlin ,  dnia 17 .  Lutego 1 8 4 7 .
Dr. S c h d n l e i n .  Dr.  S t o s c h .  Dr.  G r i m m .

K o l o n i a , , d n .  12 .  Lutego. — Czas ra ięsopustny, k tó ry  tu  1 1 .  w  po­
łudnie  z wybiciem godziny dw unaste j  się ro zpo czą ł ,  niejednego obyw ate la  
strachu nabawił. Od daw na  rospoczynała  się u roczystość  ta w  tym  dniu 
pew nem  zamieszaniem, przekupki z wybiciem godziny  l ‘2tej zaczynają  
zdzierać naw zajem sobie czepce , rzucają  się koszam i, a cały lud  wpada 
w  pew ien  rodzaj szaleństwa. W c zo ra  atoli do tej uroczystości p rzy łączy ła  
się massa męszczyzn i dzieci z klass l udu i rospoczęła śniegiem, lodem i ka­
mieniami kanonadę na p rzy p a t ru ją cy ch  się obywateli .  P iękne zwiercia- 
d łow e szyby  w kramach na ry n k u  potłuczono, tak że obyw ate le  tam miesz­
ka jący  czćm spieszniej pozamykali sw e okna i d rzw i od kamienic. N o w y  
d y re k to r  po l icy i , k tó ry  chciał zaprow adzić  porządek, stał się przedmiotem 
urąg ań ,  a naw et rzucano na niego kamieniami i b y ł  zm uszonym  w raz  z po- 
licyą cofnąć się. W ie le  kobiet i dzieci uszkodzono. T o ż  samo w idow isko  
p onow iło  się p o p o łu d n iu ,  gdy  p ie rw szy  orszak ra ięsopustny rn s z y ł ,  na 
w szystk ich  ulicach napastow ał łud p rzy p a t ru jąc y c h  się obyw ate li ,  tak męsz­
czyzn jakotez  kobiety, t łuk ł  okna, naśm iew ał się z właścicieli domów . P o ­
m iędzy tłum am i,  a n iek tórym i żołnierzami przysz ło  do b i tw y , ale nie p rz y ­
szło do k rw aw ego  spotkania  , bo żołnierze unikali widocznie użycia broni. 
O baw iają  się poniedzia łkow ych pochodów , k tóre  mogą dać p ow ód  do g o r ­
szych n iepokojów.

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  z dnia 1 7 .  Lutego w y s tępu je  z p o w o du  K ra ­
k ow a  przeciw  A u s try i  Samo wcielenie Rzeczypospolitej dogodne widokom 
Niemiec i dla nich korzys tne  spuszcza całkiem z o k a , bo je  uw aża  za s łu­
szne. P ow sta je  atoli og rom nie ,  że w K rakow ie  zaprow adzono  cło au s t ry -  
ackie. Co w  traktacie z 1 8 1 5  ro k u  powiedzjano o Rzeczypospolitej k ra ­
kowskiej pod względem je j  r z ąd u  i niepodległości tego nie p rzy tacza ,  lecz 
bije w to ,  iż t rak ta t  s tanow ił w y raźn ie ,  ż e  o k r ę g  k r a k o w s k i  m a  n a  
w i e c z n e  c z a s y  p o z o t a ć  w o l n y m  o d  c e ł .  Dalej p o w iad a :  wniosek 
te n ,  k tó ry  z łoży ł szan ow ny  pan K am ptz  w  W ied n iu  od gabinetu  naszego, 
nie  b y ł  u w a g ą ,  ale w y r a ź n ą  p r o t e s t a c y ą  przeciw  zgwałceniu praw , 
k tó re  przez piśmienne dokum enta b y ły  zapew nione poddanym  pruskim.® 
Nadmienia da le j ,  że A u s tryacy  u t r z y m u ją ,  iż to w a ry  przem ycane czy to 
przez żo łn ierzy  au s t ry a c k ic h , czy przez ch ło pó w  galicyjskich , przem ycarze 
brali z k r a m ó w ,  a kupcy  kram ni od kupców  h u r to w y ch  z W ro c ła w ia ,  i 
tym  sposobem W ro c ła w  z odległości trudnić  się miał przemycaniem. Mówi, 
że A u s tryacy  objaw iając  nadzie ję ,  że teraz z Lom bardyi zaczną być  prze­
mycane na o d w ro t  do S z ląska ,  chcą jedyn ie  wzniecić nieufność w  Prussach 
przeciw  urzędnikom  celnym. Zgoła gazeta w roc ław ska  w  sp raw ie  k ra k o w ­
skiej w y n u rza  sw e głębokie uczucia sprawiedliwości o tyle, o ile mniej pie­
n iędzy  będzie w p ły w a ło  kupcom wrocławskim.

W I A D O M O ŚCI  Z A G R A NI C Z NE .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 1 1 .  L u tego .  — P an  minister skarbu  w  przytoczonej mo­
w ie  z pow od u  adressu izby dep u to w an y ch  względem b u d ż e tu ,  tak zakoń­
czył sw oje  u w a g i : mając p ow iększony  m ateryał armii o 6 , 0 0 0  armat
i 4 5 0 , 0 0 0  karabinów, nadto  niezmierne zapasy p rochu ,  ukończone fortyfi- 
kacye około P a ry ż a ,  w G r o n o b l c ,  L u g d u n ie ,  B esanęon ,  D u nk ie rce ,  Cher- 
b o u rg u ,  Breście ,  B a jonn ie ,  T u lo n ie ,  dw ie zupełnie now e pozycye w o j­
skow e w  w ąw ozach  Alp i J u r a  ( T o u r n o n  i Pontalet) potrafi p rzew id yw ać  
Basza po li tyka  pew ne  w y padk i  i być na nie p rzyg o tow aną .

Minister ośw iecen ia ,  hr.  Sa lvandy , ośw iadczył w  końcu swej w czora j­
szej r o z p ra w y  o Aleksandrze D um as ,  że mu zdał posłannictwo literackie do 
Algieru. Przekonanie  pow inna podzielać izb a ,  że p rz y  tej sposobności nie 
mógł się oświadczyć do Dumasa w sposób u jm u jący  pow innem u u szanow a­
niu izby. J e g o  poprzednicy także dawali missye podobne tem u  pisarzow i. 
U w ażał za rzecz s to so w n ą ,  aby kolonia ta f rancuzka poznaną  została ja k  
najdokładniej i najspieszniej.  W iele razy  au to row ie  chcieli zw iedzać  A lgier ,  
zawsze dostawali wsparcie od rządu.

Pan de P u z y  żąda objaśnień od ministra w o jn y ,  czyli zgadza się to  
z p r a w d ą ,  że p rzy ję to  w A fryce  zboże nadpsu te  z grzeczności dla p. R o th ­
schild. Na to minis ter w o jn y  od pow iedz ia ł ,  że z p o w o d u  niedostatku  p rz y ­
ję to  to zb oże ,  k tóre  jednak  tak nie było  nadpsu te  ja k  u trzym ują .

Pan Dufaure życzy, ażeby rząd  nakoniec p rzed łoży ł  p ro je k t  do p ra w a  
o Algierze, poniew aż komissya wcale się w yraźn ie  o nićm nie ośw iadczyła .  
Tymczasem prezes komissyi Y ite t  do w o d z ił ,  że dosyć w yraźn ie  o tem p o ­
wiedziano w  adressie. Poczćm p rzy ję to  §. 1 0 .  komissyi.

Następnie p rzy ję to  p ie rw szą  część §. 1 1 . ,  do tyczącą  położenia  w ew n ę­
trznego k ra ju  i zastanawiano się n.id popraw k am i panów  B e a u m o n t ,  B e th -  
mont i Malleville.

P an  Malleville tak  rozw ija ł  sw o ją  po praw kę .  P a n  D uverg ie r  de H au -  
ranne  dostatecznie w y ło ż y ł  znaczenie tej popraw ki.  W  końcu  ostatniego 
posiedzenia pow iedzia ł minis ter sp raw  w ew n ę t rz n y ch  D uverg ier  de H a u -  
ra n n e :  nasza po li tyka  pow inna  być  oceniona w ed ług  w y p ad k ó w . R zeczą  
j e s t  prze to  n a tu ra ln ą ,  że szan o w n y  kollega oceniał j ą  w ed ług  rozm iaru  
w  tym  roku . W y p a d e k  je s t  n as tęp u ją cy :  jak iż  po w ó d  podało minister­
s tw o  sw ego w stępu  do u rz ęd o w an ia?  — Czyli p rzyw rócen ie  dobrego  
porozum ienia  z A ng lią?  Cóż się sta ło?  Za p ow ó d  trw ałości sw ej podał 
gabinet  konieczność ró w no w ag i  w rozchodach i dochodach. Jakież j e s t  po ­
łożenie sk a rb u ?  O dpowiedź  daje deficit. Założyciele sys tem atu  k o n s ty tu -  
cyjnego w e F ra n c y i ,  panow ie  Broglie i R o y e r  Colłard dopuścili centraliza­
c j e ,  ale też w ykryś l i i i  je j  pew ne  granice. Cóż z tej rządow ej m a x y m y  
uczymiono? N ad uży to  j e j ,  p rzek up s tw o  i odnoszenie się do d aw n y ch  n a ­
miętności nastąpiło. Ostatnie w y b o ry  są tego dow odem . P ew ien  poborca  
celny dobrze je  skreślił temi s ł o w y :  »teraz odcienia myśli się p o d o b a ją ;  
k iedy zaś chodzi o w ybieran ie  p oda tków , tam nie ro b ią  żadnej różn icy  po ­
m iędzy kieszeniami o pp ozycy i  i ministeryalnych.® Ja k iż  sku tek  n a s t ą p i , j e ­
żeli następne ministers two takby  działa ło? Nie trzeba  podsuw ać tej myśli 
polu jącym  na posady, że osobista uległość m in is trow i,  dostateczną j e s t ,  do 
żądania w szystk iego ; owszem należy p rzek o n y w a ć ,  że dla o trzym ania  u -  
rzędu  potrzeba przedew szystk iem  pilności,  zdatności,  poświęcenia się w  u rzę ­
dow aniu . Powiedziałem ju ż  w czasie w y b o ró w ,  że minister w s trzy m u je  się 
od zam ianow ań m erów , ażeby  szarfą m unicypalną po trząsać nad  u r n ą  w y ­
borczą. M inister  dla tego nielcdwie mnie nie oskarży ł o oszczerstwo. T y m ­
czasem minister zupełnie  tak sobie p o s tąp i ł ,  ja k  p rzepo w iedz ia łem , nie bę­
dąc prorokiem  nawet.  Nie sztuka też zostać pro rok iem , skoro  minister 
o trzy m ał polecenie do w ykonan ia  p roroctw a. M ów ca  zarzuca  m inisters twu 
złożenie m unicypa lnych  u rzęd n ikó w , k tó rzy  na  sw ych  posadach od lat 2 0  
zostawali.  Aleć oni głosowali p rz y  w y b orach  w  duchu  oppozycyi i d la 
tego min is ters tw o nie w ahało  się zdezorganizow ać municypalnosci.  M in i­
s te r  sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  hrabia Duchetel w s tąp i ł  na mównicę dla odp o ­
w iedzenia  poprzedzającemu mów cy.

M is sy a , k tó rą  A leksander D um as o trzym ał do A g ie ru , s ta ła  się p o w o ­
dem do rozp raw  w  izbie dep u tow any ch .  Oddano pod  jeg o  rozporządzen ie  
statek p a ro w y  r z ą d u ,  co panow ie  Casfellane i L acrosse mocno gan il i ,  a mi­
n is trow ie  m arynark i i w o jn y  u trz y m y w a l i ,  ze to  się stało przez p om y łk ę  
i dla tego nie zas ługu ją  na naganę. Ban D um as dziś z tego p o w o d u  p o ­
w iada :  » » człowiek t e n ,  k tó ry  na sta tku  »V eloce«  p o p ły n ą ł ,  opow iadał,  
że ma spełnić nadzw ycza jną  missyą.«« Człowiek ten jed nak  po w iedz ia ł

43. w  Sobotę (łuia *20. L u t e g o  1 8 4 7 .

Drukiem i nakładem Drukarni N adw ornej W . Dec/cera i  Spó łk i. — R ed ak to r  odpowiedzia lny: J\'. Kamieński.



172

p r a w d ę ;  n ie  p o t r z e b o w a ł  n a w e t  p o w i a d a ć ,  bo  na  j e g o  p aszp o rc ie  ra is sy a  ta  
b y ł a  z ap isa n a  i p o d p is a n a  p rz e z  p a n a  G u izo t .  P o d  jak im  w a r u n k ie m  d o p e ł ­
n i ł  t e n  c z ło w iek  m is s y i ?  o to  s t ra c i ł  3 i  miesiąca w  p o d r ó ż y  i d o d a ł  na  n ią  
ze  sw e j  k ieszen i  2 0 , 0 0 0  fr.  »Veloce« zaś o t r z y m a ł  ro z k a z  p r z y ję c i a  m nie  
z  o rszak iem  na  p o k ła d  s w ó j  i w ozić  p rzez  dni 1 8 ,  gd z ie  mi się  sp o d o b a .  
R o z k a z  do  tego  w y d a n y  z o s ta ł  p rz ez  k o n t r a d m ira ła  R ig o d i t .  D z ię k u ję  z r e ­
s z t ą  p a n u  m in i s t r o w i  S a lv a n d y ,  i ż m nie  w  izbie b r o n i ł  i d o p e łn i ł  z a s a d y :  
r z n i j  p r a w d ę ,  o r e sz tę  nie p y t a j !  M a m  n a d to  p a s z p o r t a ,  l i s ty  i w  raz ie  

p o t r z e b y  d o w i o d ę  n iemi p r a w d y .
P a r y ż ,  dn. 1 2 .  L u te g o  — W  d z is ie j sz y m  w s tę p n y m  a r ty k u l e  d z ie n ­

n ik a  s p o r ó w  d o c z y tu j e m y  s i ę ,  że  m o w a  G u iz o ta  w zg lęd em  m a łż e ń s tw  h isz ­
p a ń s k i c h  p o g o r sz y ła  n iep o ro z u m ie n ie  p o m ię d z y  A n g l ią  i F r a n c y ą .  W id a ć ,  
że  l o r d  P a lm e rs td h  l iczy  na  o d d a len ie  G u iz o ta  i na u tw o r z e n ie  n o w e g o  m i­
n i s t e r s tw a  p o d  T h i e r s e m ,  i że t y lk o  p o d  ty m  w a r u n k i e m  chce p r z y w r ó c i ć  

d o b re  p o ro z u m ien ie .
W ie lk ie  w ra ż e n ie  u c z y n i ła  w ia d o m o ś ć  zam ieszczona  w m in is te r ia ln e j  

P r e s s e ,  że  r z ą d  p r u s k i  id ą c  za  w e z w a n ie m  P a lm e rs to n a  o ś w ia d c z y ł  się 
w  d u c h u  ang ie lsk im  p rz e c iw  m a ł ż e ń s t w u  k ró le w ic z a  M o n tp e n s ie r ,  i j e g o  
sk u tk o m .  P o w i a d a j ą ,  że  b a r o n  A r n im ,  pose ł  p r u s k i  p r z y  d w o r z e  f r a n c u ­
sk im  p o d a ł  w c z o ra  n o tę  s w o je g o  g a b in e tu  z p o w y ż s z e m  ośw iad czen iem .

T u te j s z e  p ism a  s ą d z ą ,  że  t e raz  n iep o ro z u m ie n ie  z A n g l ią  do  n a j w y ż ­
szeg o  s to p n ia  d o sz ło ,  a to z p o w o d u ,  że d w ó r  tu i l e r y j s k i  z k r ó l o w ą  W i k t o ­
r i ą  o sob iśc ie  s ię  p o ró ż n i ł .  P a n  G u izo t  m ia ł  z tego  p o w o d u  m o w ę  na w y ­
r a ź n y  r o s k a z  k r ó l a  ta k  o b ra ż a ją c ą  lo rd a  P a lm e r s to n a  i lo rd a  N o r m a n b y  (?).  
P o d o b n o  się  d o w ie d z ia n o  w  tu i le r iach ,  że  d w ó r  k r ó lo w e j  W i k t o r y i  w  u b l i ­
ż a j ą c y  sp o s ó b  m ó w i  o k r ó l u  L u d w ik ie  F i l i p i e ,  a n a w e t  je g o  o b ra z  w y n i e ­
s io n o  z  p o k o j ó w  k ró lo w e j .  T a  zac ię tość  zaś z tego  p o w o d u  miała p o w s ta ć ,  
ż e  w  tu i le r ia ch  n ieo s t ro ż n ie  r o z m a w ia n o  o sk ło n n o śc i  r o d z in y  k ró le w sk ie j  
wT A n g l i i  do  o b łąk a n ia .  T r u d n o  p o w ie d z ie ć ,  co w  ty c h  w ieśc iach  j e s t  
k ł a m s tw e m ,  a  co p r a w d ą .

N a t io n a l  z a r ó w n o  ch ło szce  p a n a  D u m a s , j a k  i m ark iza  C aste l lane  z p o ­
w o d u  za jść  w  izbie. P o w i a d a :  P a n  C aste l lane  ż ąd a ł  p o w a ż n ie  o św ia d c z e ­
n i a ,  j a k ą  m ia ł  m is s ią  p e w ie n  e n t r e p r e n e r  fe le to n ó w ,  b a rd zo  się  d z i w i ł ,  że  
w y d a n o  na  o d b y c ie  p o d r ó ż y  o k rę te m  3 0 , 0 0 0  fr . ,  k tó re n  o d d a n o  m u  p o d  
r o s p o r z ą d z e n ie !  G d y b y  c h o d z i ło  o sam eg o  a u t o r a ,  u w a ż a l ib y ś m y  ten  to n  
a r y s t o k r a t y c z n y ,  za  im p e r ty n e n c ią .  A leż  m a rk iz  m ark izem  tak  d u m n ie  p o ­
m ia ta .  C hodz i  t u  też  o w ie lk ieg o  p a n a ,  o m ark iza  de la P a i l le te r ie !  p r z y ­
j a c ie la  k ró le w ic z a  M o n tp e n s i e r !  O s z lac h e tn ą  p i e r ś ,  o z d o b io n ą  w sz y s tk ie m i  
o rd e ra m i .  P a n  C a s t e l l a r e ,  s y n  z d o b re g o  d o m u ,  c zy  m ia ł  p r a w o  o b e jść  
s ię  z  t y m  w ie lk im  p a n e m  tak  p o  k a w a lc r s k u  i n a z w a ć  g o  e n t r e p r e n e r e m  

f e le to n ó w  ?
D w ó r  m a d ry c k i  ż ą d a ,  a ż e b y  k r ó l e w ic z o s tw o  M o n tp e n s i e r  p r z y b y l i  

w k r ó t c e  d o  H i s z p a n i i ; ty m c z a se m  h ra b ia  B re s so n  r a d z i , a b y  s w ó j  w y ja z d  
o d ł o ż y l i  d o  cza su  p ó ź n ie j s z e g o .

P o r t e f e u i l l e  ż a ł u j e ,  że  z p o w o d u  K r a k o w a  w szc zę ła  się  d iskuss ia  n ie ­
b e zp iec z n a  w  izb ie  d e p u to w a n y c h .  Z d a w a ł o  s i ę ,  m ó w i  ten  dz ien n ik ,  że 
d isk u s s ia  n a d  ad re ssem  n ie  z o s tan ie  p r z e r w a n ą ,  g d y  n a g le  p a n  T h ie r s  z a ż ą ­
d a ł  g ło su .  A to l i  izba  u s ły sz a ła  g ło s  z n an e g o  m ó w c y ,  z ż y w y m  in te ressem  
u w a ż a ł a  na  t o k  r o s p r a w y .  P a n  G u iz o t  dal się  u w ie ść  i r o s p o c z ą ł  d isk u ss ię  
n a d  m a łż e ń s tw a m i  h iszp ań sk ie m i.  O p o z y c y a  d o s t r z e g ła  n a ty c h m ia s t ,  że się 
j e j  p o łe  o tw ie ra .  O d ilon  B a r r o t  p o w s ta ł  i p o w ie d z ia ł :  s»Francya z  r o k u  

1 8 3 0 .  s ą d z i ,  że  u k ł a d y  z  r o k u  1 8 1 5 .  p o g rz e b a n o  p o d  b ru k ie m  L ip c o ­
w y m .  <i A  j e d n a k  u k ł a d y  te  są  z asad n iczem  p r a w e m  E u r o p y !  B a r r o t  zaś 
m n ie m a ,  że  F r a n c y a  p o  w c ie len iu  K r a k o w a  n ie p o t r z e b u je  s ię  o g ląd ać  na 
t r a k t a t y  i t y lk o  p o w in n a  się  z a p a t r y w a ć  na  d o k o n a n e  fak ta .  B a r r o t  z n a ­
m ię tn o ś c ią  rz ec z  t ę  w y k ł a d a ł  i p o c ią g n ą ł  za  s o b ą  część  w iększośc i  i zb y .  P o  
B a r r o c i e  p r z e m ó w i ł  G u iz o t  i p r z y z n a je m y ,  że  u m ia ł  s ię  z a c h o w a ć  w  g r a n i ­
cach  m ę ż a  s t a n u .  A le  izba g o rz a ła  ogn iem . R o sp a len ie  nic d o p u sz c za ło  
u m ia r k o w a n ia .  O p ró c z  t eg o  p rzez  t r z y  m iesiące  o b ra b ia n o  u m y s ł y .  Cze­
g ó ż  n iep O w ied z ia n o  z p o w o d u  wcielenia  K r a k o w a ?  C zy liż  n a w e t  zag o rz a łe  
m in is te r ia ln e  d z ie n n ik i  z  n a j ż y w s z ą  zac ię tośc ią  nie n a s t a w a ł y  na  ten  w y p a ­
d e k ?  C z y l i ż  n ie  p r z y p i s y w a n o  n a w e t  p r o j e k tó w  g w a ł t o w n y c h  s a m y m  cz ło n ­
k o m  g a b in e tu ?  1 g d y b y  nie  u m ia r k o w a n ie  jed n e j  n a jd o s to jn ie jsz e j  o so b y ,  
n ie  w ie m y  do c z e g o b y  b y ł o  p r z y s z ło .  D u p i n ,  k t ó r y  n ie  raz  pa ln ie  sobie  
d o w c i p ,  j e s t  p r z y te m  z a w o ł a n y m  p rz y ja c ie le m  p o k o j u ,  p rz e ra z i ł  się  p a ra ­
g ra fe m  k o m is s y i ,  w  k t ó r y m  p o w i e d z i a n o :  » F r a n c y a  szczerze  chce u sz a n o ­
w a n i a  n iep o d leg ło śc i  n a r o d ó w  i u t r z y m a n i a  z o b o w i ą z a ń ,  od  k t ó r y c h  żad n e  
m o c a r s t w o  nie  m o że  się  u w o l n i ć ,  b ez  u w o ln i e n i a  od  n ich  d r u g ic h .« W i ­
d z i a ł ,  j a k  d a le k o  d on ieść  m o g ą  te  s ł o w a ,  chc ia ł  p o p r a w k i ,  chc ia ł  p ro te s ta -  
cyi  p r z e c iw  w c ie le n iu  K r a k o w a ,  bez d a lszego  d o d a t k u ;  ale g o  izba  nie s łu ­
chała  i  n ie  u z n a ła  j e g o  p o p r a w k i  za  g o d n ą  d y s k u s s y i .  A n i  jed e n  d e p u to ­
w a n y  nie p o p a r ł  j e g o  p o p r a w k i , lecz w s z y s c y  w  d u c h u  k o m is sy i  o ś w ia d ­
czali  s ię  za  p a rag ra fem  n ieb e zp ie cz n y m .  J u ż  G u iz o t  p o c h w a la ł  tę  p o p r a w k ę  
D u p i n a ,  ale o b a w ia ł  się  w y s t ą p i ć  w  je j  ob ron ie ,  a b y  nie p rz e p a ść  i nie d o ­
z n ać  k lęsk i .  B a r r o t  je s zc ze  r a z  w y s t ą p i ł ,  a p an  V i te t  p re ze s  k o m is sy i  nie 
u m ia ł  u t r z y m a ć  ta je m n icy  i u n ie s io n  zap a łe m  izb y ,  o ś w ia d c z y ł ,  że F r a n c y a  
z y c z y  szczerze  u s z a n o w a n ia  t r a k t a t ó w  aż d o  tej c h w i l i ,  d o p ó k i  in te ress  je j  
to  d o ra d za ć  b ę d z i e ,  p o tć m  -zaś sobie  p o ra d z i .  D o b rz e !  w y b o r n i e !  k r z y ­
k n ę ła  o p o z y c y a ,  w ię c e j  nam  nie  p o t r z e b a  w ie d z ie ć ,  r e d a k e y a  tego  p a r a ­

g ra fu  j e s t  w y ś m ie n i ta .  T u  d o p ie r o  u w a ż a ł  G u iz o t  za  rzecz  p o t r z e b n ą  w y ­
s tą p ić  z o ś w ia d c z e n ie m ,  że  ma z a m ia r  d o p e łn ia ć  p r a w o w i c i e  t r a k t a t ó w .  
N ieszczęściem  z a p ó ź n o ; bo  izba  w  s w y m  zapale  w y t r w a ł a  do  k o ń c a ; p r z y ­
j ę ł a  p a r a g r a f  k o m is sy i  j e d n o g ło śn ie ,  acz G u iz o t  p o w ie d z ia ł  p r z y  w y c h o d z e ­
n iu  z  izb y ,  że  g d y b y m  tak  nie w y s tą p i ł  z m o w ą ,  nie  b y ł b y m  m in is t re m  p o ­
zo s ta ł  ani chw il i .  I w  rz e c z y  sa m e j ,  g d y b y  sw e in  w y s tą p i e n i e m  nie b y ł  
u łag o d z i ł  w r a ż e n i a ,  n ie  p o z o s t a w a ło b y  nic in n eg o  p o s ło m  z a g ra n ic z n y m  
t rze ch  m o c a r s tw ,  j a k  z aż ąd a ć  s w y c h  p a s z p o r tó w .  P o c ó ź  m a m y  u k r y w a ć  
p r a w d ę ,  g lo s  i zb y  j e s t  j a s n y  j a k  s łońce,  u w a ż a  F r a n c y ą  w o l n ą  od  z o b o w i ą ­
zań z r o k u  1 8 1 5 .  i to p o w i e d z ą  k r ó l o w i ;  j e s t  to m an ifes tacya  p e łn a  t r u ­
d n o śc i ,  a  n a w e t  n ie b e zp ie cz eń s tw .  G łos  ten j e s t  k r ó t k i ,  n a k sz ta l t  e w e n t u ­
a lnego w y p o w ie d z e n ia  w o j n y .  D w o r y  p ó łn o cn e  n i e z a w o d n ie  się  tern o b ra ż ą ,  
ty lk o  o g r a n ic z o n y  c z ło w iek  tego  n iep o jm u je .  Z a m ia re m  w id o c z n y m  i z b y  
b y ł o ,  oddalić  m o c a r s tw a  p ó łn o c n e  od F r a n c y i .  Izba  p a r ó w  b y ła  za  o d r ę -  
bnem  s t a n o w is k ie m ,  izba  d e p u to w a n y c h  za  p r z y ja ź n i ą  z  A n g l i ą ,  p r z e c iw  
m o c a r s tw o m  p ó łn o c n y m .

A u t o r  b r o s z u r y :  »La v o ix  de  la famtne« k s ią d z  C o n s ta n t ,  z o s ta ł  p rz ez  
s ą d  p r z y s i ę g ły c h  sk a z a n y  n a  r o k  w ię z ien ia  i z ap łacen ie  1 0 0 0  fr . ,  za p o d ­
b u rz a n ie  l u d u ,  d r u k a rz e  b r o s z u r y  z a ś ,  L ega llo is  i M a i t r a s s e , na  t r z y  m ie­
s iące  w ię z ien ia  i z ap łacen ie  3 0 0  fr.

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 1 .  L u te g o .  — N a  p o s ie d ze n iu  dn ia  9 .  b. m. w n o s i ł  p. R i ­

cardo  o w y z n a c z e n ie  k o m i t e tu  m ającego  się  z a t r u d n ić  r e w i z y ą  i z m ia n ą  li­
sta w w z g lęd e m  żeg lug i .  N a  p o p a rc ie  sw e g o  w n io sk u  p r z y ta c z a ł  on  zaż a ­
lenia  k o lon ii  ang ie lsk ich  i m ó w i ł ,  że  p o d o b n e  u s t a w y  z o s ta ły  w y w o ła n e  
p rz ez  o g ło szen ie  n iep o d leg ło śc i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  B ra zy l i i  i r z e c z y -  
p o sp o l i ty c h  p o łu d n io w e j  A m e r y k i .  P o d ł u g  j e g o  zdan ia  u s t a w y  ty c z ą c e  się  
żeg lug i  są  n ie p r a k ty c z n e  i n i e s p r a w ie d l iw e ;  is tn ien ie  ich b y ł o b y  w  d o t y c h ­
c z a s o w y m  stan ie  ty lk o  na  k o r z y ś ć  żeg lug i  w e w n ę t r z n e j ,  a na  s t r a tę  o g o łu  
i ze  s z k o d ą  ko lon ii .  Nie h a n d e l  m o rsk i  ale  ty lk o  m a r y n a r k a  n a r o d o w a  p rz e z  
nie z y s k a ć  m oże .  S n a d n o  d o w i e ś d ź ,  że  p o r t y  ang ie lsk ie  m o g ą  z c a ły m  
ś w ia tem  w y t r z y m a ć  sp ó łu b ieg a n ie  i n i e p o t r z e b u ją  żadne j  op iek i .  W n io s e k  
R ica rd a  o t w o r z y ł  pole  do  o b s z e rn y c h  r o z p r a w ,  p r z y  k t ó r y c h  brali  u d z ia ł  
rozm aic i  c z ło n k o w ie  p a r la m e n tu .  N a k o n iec  lo rd  J .  R u sse l l  o ś w ia d c z y ł  w e  
w zg lęd z ie  zaw ie sz en ia  u s ta w  ty c z ą c y c h  się  ż e g lu g i ,  że  o to z a w ie sz en ie  
w n o s i ł  ty lk o  j a k o  o ś r o d e k  ty m c z a s o w y .  P o  k i lku  s ło w a c h  p a n a  R ic a rd o  
p r z y s z ło  do  g lo s o w a n ia  n ad  j e g o  w n io sk ie m  i zo s ta ł  p r z y j ę t y  w ięk szo śc ią .

N a  p o s ie d ze n iu  dnia  1 0 .  b. m. p a n  Fieldem w n io s i ł  o d r u g ie  o d c z y ta n ie  
b i lu  ty cz ąc e g o  się  f a b r y k ,  w  k t ó r y m  ch o d z i ło  o t o ,  a b y  m łodz ież  1 3  do 
1 8  lat  l icząca n ie  p r a c o w a ła  d łu że j  j a k  1 0  g o d z in  dz ienn ie .  P a n  H u in e  

s p rz e c iw ia ł  s ię  b i l low i  i j a k o  j e g o  p o p r a w k ę  p o d a w a ł  w n io se k  o c a łk o w i te  
o d rzu cen ie .  R o z w i n ę ł y  s ię  ż w a w e  s p o r y .  M in i s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
G e o rg e  G r e y  o ś w ia d c z y ł ,  że r z ą d o w i  w s z y s tk o  j e d n o ,  j a k i  sk u t e k  o k aże  się  
w z g lęd e m  tego  bilu  i k a ż d y  m oże  sob ie  g ło s o w a ć  p o d ł u g  sw e g o  p rz e k o n a n ia  
o sob is tego ,  po  o św ia d c ze n iu  lo rda  J o h n a  R u s s e l ,  że  bil ten  n iezm ien ia  z asa ­
d y  p r a w n e j ,  o d ło ż o n o  r o z p r a w y  n a d  ty m  p rz ed m io te m  do  ś r o d y .

D z ienn ik  T i m e s  u s t a w ę  ty c z ą c ą  s ię  w a ln eg o  S e j m u  w  P r u s a c h  ro z b ie ra  
o b sze rn ie .  N te u w a ż a  on j e j  za k o n s t y t u c y ą  ale k ładz ie  p rz e z  to  n a  n ią  p e ­
w n ą  w a g ę  że P r u s y  w y r z e k ł y  z a s a d ę ,  i i  do r z ą d u  p o w in ie n  u d z ia ł  mieć 
t ak ż e  i n a ró d .

S t a n d a r d  w s p o m in a ł  o p o g ło s c e ,  że lo rd  J o h n  R u ss e l  m ia ł  o św ia d c zy ć ,  
iż g d y b y  bil lo rd a  B e n t in c k a  ty c z ą c y  się  że laz n y c h  kolei  n ie in ia ł  zy sk a ć  w i ę k ­

s z o śc i ,  n a te n cz a s  m in i s t e r iu m ,  m u s ia ło b y  się  ro z w ią z a ć .  T y m c z a s e m  d z ie n ­
n ik  T i m e s  w y k a z u j e  n ied o s ta tec zn o ść  tego  bilu  i s ta w ia  go  o b o k  p l a n ó w  
lo r d a  J o h n a  R u s s e l ,  m a ją c y c h  na celu zap o b ież e n ie  g ło d o w i  w  I r l a n d y i .  —  
Ja k ież  b ę d ą  sk u tk i  o b u d w ó c h  p l a n ó w ?  p y t a  się  T i m e s :  ten  j e d e n  d o s ta rc z a  
5 5 0 , 0 0 0  lu d z io m  r o b o t y ,  ten  d ru g i  t w o r z y  1 0 0 , 0 0 0  n o w y c h  w łaśc ic ie l i  
g r u n t o w y c h .  I  teini to sp o so b am i  ma się  zap o b ied z  u b ó s t w u  i r la n d zk ie m u ,  
n ie d o s ta tk o w i  i w z b u r z e n iu  w ło śc ian .  J a k  się  z iemia podz ie l i  n a  k a w a ł k i ,  a  
n a  ty c h  k a tv a lk ac h  r o z ro d z ą  się  fa m i l ie ,  a lbo  j a k  p r o j e k t o w a n e  ko leje  j u ż  
p o k o ń c z o n e  z o s t a n ą  a b ieda  się  na  n o w o  p o k a ż e ,  j a k i ż  w t e d y  z o s tan ie
p rz e d s ię w z ię ty  s p o s ó b ,  cóż się  ma z lu d em  s t a ć ?    P o z o s ta n ie  z a w s z e
ta sam a  w y n ę d z n ia ła  l u d n o ś ć ,  źle ż y w i o n a ,  o b d a r t a ,  k tó ra  się  c iągle  będzie  
b i la  o k a w a łe k  ziemi w y m a r g lo w a n e j ,  k t ó r y  z r o k u  na  ro k  w y d a  c o k o lw ie k  
ale n ig d y  nie d o s y ć  ż y w n o śc i .  B i le ,  k tó re  do  dzis ia j  się  ro z le g a ły  po  izbie  
n i ż s z ć j ,  nie są  z d o ln e  zm ien ić  s t o s u n k u  w  I r l a n d y j  i p o z o s t a w ią  w  niej  tę 
s a m ą  n ę d z ę ,  k tó ra  p a n o w a ł a  d o ty ch c za s .  W  ogóle  w s z y s tk i e  b i ją  p r z e c iw  
j e d y n e m u  ś r o d k o w i ,  k t ó r y  b y ł b y  w s t a n i e  o d w r ó c ić  nieszczęśc ie  od  I r lan d y i  
N iech ty lk o  w I r l a n d y i  życ ie  i m a ją te k  z ac zn ą  b y ć  p e w n e m i  a s y p n ą  się  do  
I r l a n d y i  k a p i t a ły ,  k tó r e  p o d a d z ą  m iesz k ań c o m  sp o so b n o ść  do z a ro b ie n ia  so ­
bie na  k a w a łe k  chlcba,

L o n d y n ,  dn .  1 2 . L u te g o .  -  C o  w c z o ra  b y ło  p o g ł o s k ą ,  to  dz iś  p o ­
tw ie r d z i ło  się  w y r a ź n e m  o św ia d c ze n ie m  się  m in is t ra  lo rd a  J o h n a  R u s s e l  na  
p o s ie d ze n iu  i z b y  n iż s z e j ,  że  dalsze  is tn ien ie  je g o  g a b in e tu  z a w is ło  o d  o d ­
rz u ce n ia  b i lu  lo rd a  J e r z e g o  B e n t i n c k , k t ó r y  w n ió s ł  na  k o r z y ś ć  I r l a n d y i ,  
w  celu b u d o w a n ia  kolei ż e la z n y c h  tam ż e  k osz tem  r z ą d u .

W e d ł u g  w ia d o m o śc i  z P o r t  au  P r in c e  z 3 .  S ty c z n ia  * w ła d z a  p re z e sa  
R ich e  co raz  ba rdz ie j  s ię  ubezp iecza .  W y d a ł  p r a w a  w zg lęd e m  u p r a w y  le ­
p sze j  g r u n t ó w  i o g ra n ic ze n ia  p r z e m y c a r s tw a .
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H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 2.  Lutego. — Konsul hiszpański z Genewy donosi,  że 
w tera mieście i w Cagliari pod oczami rządu sardyńskiego uzbrojono kilka 
lekkich statków zaopatrzonych w broń i inne potrzeby wojskowe. Statki 
te mają wylądować na w yspy  balearskie i naprzód na nich okrzyknąć hra­
biego Montemolina królem Hiszpanii.

Podług wiadomości z Oporto ani Saldanha ani hrabia Casal niebędą 
mogli tak zaraz uderzyć na to miasto , gdyż od tylu są zagrożeni przez 
guerillasów.

M a d r y t ,  dn. 5. Lutego. — Infantka Luisa, druga córka infanta Don 
Francisco de Paula, idzie za księcia Sesa , człowieka prywatnego i niezna- 
komitego przez swoje talenta. S łychać, że infant Enriquez ma pojąć w mał­
żeństwo także córkę jednego z grandów hiszpańskich. Mówią niektórzy, że 
i sam Don Francisco de Paula zamyśla o jednej wdowie, po dawnym zna­
komitym urzędniku. Tak tedy familia Burbonów zchodzi do małżeństw 
bez pytania się o pochodzenie z krwi panujących.

Co do małżeństw królowej infantki jćj siostry, powiada E s p a n o l :  
•chodzi o gałąź familii królewskiej, która w braku descendentów z córek 
króla Ferdynanda VII. miałaby prawo do tronu. Najstarsza z nich nasza 
królowa nie ma potomstwa; jej następczyni i siostra młodsza infantka Ma- 
rya  Luiza, zawarła małżeństwo, której potomstwo pod względem uznania, 
może snadno znaleźć pewne trudności.™ E s p a n o l  zaś wykłada te trudno- 
s'ci dosyć obszernie i wystawia konieczność, że linia Don Francisco de Paula 
powinna się pilnować, aby nie straciła swoich praw do tronu. Dzieci in­
fanta albo infantki,  zrodzone w małżeństwie z p rywatną osobą, będą zaw­
sze od Hiszpanów niżej kładzione, niż dzieci cudzoziemca, lecz z krwi k ró ­
lewskiej. S łowem, dzieci księcia Montpensier będą zawsze uważane za ma­
jące lepsze prawo i zdolniejsze do t ro n u ,  aniżeli te ,  które się zrodzą ze 
związków małżeńskich pozawięzywanych z prywatnemi osobami. Powiada 
dalej E s p a n o l ,  że nie ma na to dowodów, aby poseł francuzki swatał 
córkę i syna infanta Francisco de Paula, ale to jest pewną rzeczą, iż się 
cieszyć musi z tak korzystnych małżeństw dla krwi Ludwika Filipa. Ma 
ten król wielkie szczęście: prawie wszędzie ścielą mu się tak wypadki, jak 
sobie życzył.

Dziennik znający dobrze stosunki dworskie C l a m o r  p u b l i c o  powiada, 
że królowa przed zawarciem małżeństwa, zarówno kochała teraźniejszego 
króla i infanta Henriqueza. Ponieważ trzeci syn infanta Francisco de Paula 
jest nie spełna rozumu i nigdy go światu nie pokazu ją , przeto członkowie 
famili, mający prawo do t r o n u , nie są tak bardzo liczni.

Królowa Krystyna pojechała z mężem swoim do jego miejsca rodzinnego 
do Tarancon, które jest odległe 8 mil od stolicy. Patryarcha indyjski to­
warzyszył dostojnej parze w tej podróży. Krystyna ma jednakże wkrótce 
wrócić.

Stronnictwo pana Pacheco nie zaprzestaje na koinmunikacyi tych papie­
rów, które dotychczas zostały odczytanemi. Pan Pacheco p o w ia d a , ze 
z innych nie wykazują się wszystkie okoliczności, które towarzyszyły za­
wieraniu małżeństw, a zatem tylko zamydlono oczy kongressowi. »Jcst 
czas mówi dziennik T iem po, aby kongres dołożył wszelkiego starania do 
wyniesienia tej całej sprawy z ciemności na wi dok,  bo ją  z hańbą imienia 
hiszpańskiego starano się przekręcać. Należy wymierzyć słuszną karę
przeciw tym, co naród mietli pod nogi mocarstw zagranicznych.

Pan Mon zapewnia, iż miesiąc nie upłynie, a gabinet będzie pod jego
kierunkiem i to silniejszym jak dawniej. Pokazuje się, że dnia 28.  z. m., 
kiedy się już  był podał o uwolnienie od służby, wygotował teraźniejszemu 
prezydentowi ministrów, księciu Sotomayor przywilej na założenie banku 
w Hawannie. Takie postępowanie oburza wszystkich.

Linia telegraficzna pomiędzy Bajoną a Iruncm , została już  dokonaną, 
i wiadomości z Paryża otrzymujemy teraz w kilku godzinach.

B e l g i  a.
B r u x e l  l a , dn. l l .  Lutego. — Wczoraj rozpoczął się proces przeciw 

pismom satyrycznym i karykaturom. Jednogłośnie sąd uchwalił, że proces 
ten ma być toczony przy drzwiach zamkniętych z powodu rozpraw nad 
obrażoną przyzwoitością.

N i e m c y .
L i p s k ,  dn. 14. Lutego. — Dziś przedpołudniem o i l  godzinie zw o­

łali zgromadzenie obywateli reprezentanci miasta R. Bl um,  Karól Loewe 
• Dr. Ruder \ przedłożyli mu protestacyą przeciw postanowieniom zgroma­
dzenia stanów nieprawnie wybranych, w końcu petycyi radzą, ażeby druga 
izba uznała się za niewłaściwie wybraną i wniosła o bezzwłoczne zwołanie 
izby w duchu ustawy. Zaproszeni na to zgromadzenie byli sami obywa­
tele Lipska, mający prawo do głosow-ania i wyboru. Z 1 0 0 0  przybyłych 
podpisało protestacyą 7 9 0  obywateli; petycyą dziś odesłano do izby.

r  t K - i  A u s t r y a .
• o n  c  *v 0 o ń s k a zawiera następujący list pisany ze Lwowa pod

dniem 30 . Stycznia. j est {o m c z  szczególna na tym świecie! jak  żelazne
koleje pociągają ludy naprzód, tak polityka nadaje im popęd wsteczny. Ju ż  
W’krotce tylko trzy  a może dwa dni będą dzieliły Ren od Galicyi, a co za 
różnica! Ażeby porządek niejako przywrócić, zaprowadzono żandarmów 
w  Galicyi. Atoli gdy żandarmi przyjdą do starcia z chłopami i ulegną,

natenczas chłopi są brani pod sąd doraźny. W  Niemczech kiedy złodziej 
zwierzynny zastrzeli leśniczego jest przynajmniej podciągnięty do odpowie­
dzialności przed sądem ; w innych okolicznościach także suramaryczne po­
stępowanie ma miejsce. Skutki wcielenia Krakowa przewyższyły  oczeki­
wania handlowe. Sądzono , że się będzie można niejako przygotować na 
zaprowadzenie cła, atoli od dnia 29.  Stycznia włączono K r a k ó w  i jego 
okręg do związku celnego austryackiego. Płacenie cła wstecznego to je s t  
od dawniej sprowadzonych towarów, nabawia kupców szkód ogromnych. 
Trzysta strzelców granicznych otoczyło dawny kraj Rzeczypospolitej aby 
czuwać na przemycanie ze Szląska. Niech tam się zapatrują jak  chcą na 
niebezpieczeństwo, które zagrażało z Krakowa, ale wcielenie jego przynio­
sło monarchii austryackiej bardzo ważne korzyści. Może być, że Kraków 
przez to ,  iż nie jest utwierdzonym, nie ma tak wielkiej ważności strategi­
cznej, jak przejście Austryi na lewy brzeg Wisły. Handel zbożem i drze­
wem podniesie się niezmiernie w Galicyi. Kopalnie węgla oraz kruszców 
w okręgu Krakowskim w pobliskości Wisły, na której mogą być zapro­
wadzone statki parowe i w  pobliżu żelaznych kolei,  będą stanowiły now y 
żywioł do rozwinięcia materyalnćj potęgi Austryi.  Poczta austryacka już  
została urządzoną i trzebaby życzyć żeby wszystko weszło na tór właściwy. 
Atoli kiedy tyle familii jest pogrążonych w nieszczęście, z powodu proces- 
sów politycznych niektórzy panowie zanoszą proźby do cesarza aby były  
poznoszone nowe rozporządzenia, względem pańszczyzny, a prawo doraźne 
jest zwykłem prawem krajowem.

S z w a j c a r y a.
G e n e w a ,  dn. 8. Lutego. —  Na onegdajszem posiedzeniu wielka rada 

odrzuciła ar tykuł 24 .  projektu konstytucyjnego, stanowiący, że Szwajca­
rowie z innego kantonu mogą także głosować przy  wyborach, lubo pan 
J. Fazy bronił go z całą swoją wymową.

Przy obieraniu dwóch wielkich radzców dla okręgu wyborczego ge­
newskiego otrzymali najwięcej głosów kandydaci stronnictwa panującego, 
atoli większość niebyła już  tak wielka jak w czasie w yborów Październiko­
wych: kandydat radykalny miał tylko 1 5 6 4  głosów, kiedy kandydat kon­
serwatywny sięgnął do 1 4 6 1 .

W i o c h y .
R z y m ,  dn. 2. Lutego. — Ciotka papieża hrabina Mastai-Mosconi li­

cząca lat 7 8  umarła w Jesi w państwie kościelnem i na dniu 18.  Stycznia 
została pochowana w kościele katedralnym z okazałościami p rzy  pogrzebie 
panujących uźywanemi.

Lubo w zeszłym roku  polieya miasta Rzymu tysiącami chwytała ubo­
gich po ulicach i osadzała w domach zarobkowych, przecież ich widać jesz­
cze dostatkiem. Ich zuchwała natrętność poduszczana przez niedostatek 
sięga wyższego stopnia jak  kiedykolwiek. Wieczorem prawie nic można 
się pokazać na ulicy aby niezostać napadniętym i odartym.

R z y m ,  4. Lutego. — Dom Miguel odpłynął zW łoch . Posłowie Fran- 
cyi,  Hiszpanii i Portugalii użalali się, że ich o tym wyjeździe nie zawiado­
miono. Rząd rzymski nieuiiał dom Miguela pod swym dozorem, jak  fran­
cuzki hrabiego Montemolina, przeto niekłopotał się o niego i nie wiedział o 
jego wyjeździe. Podobno w Porto d’Anzo, zamieszkaniu Miguela ujrzano 
znaki z okrę tu ,  na które odpowiedziano z lądu, poczem książę Braganza, tak 
siebie nazywa don Miguel, udał się do Pratica a ztamtąd popłynął na łódce 
rybackiej jak się dorozumiewają do okrętu angielskiego. Nawet jego zwo- 
lenniczy nie wiedzą, gdzie się podział.

W  całym Rzymie zniesą rynny  z dachów, które podczas deszczów na 
kształt katarakt rozlewały wodę po ulicach. Po wszystkich niemal włoskich 
miastach jeszcze nie zniesiono tego przedawniałego systematu.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 27 .  Stycznia. — W  zeszły poniedziałek sultan 

udał się do porty  i miał mowę do ministrów, w  której jak  zwykle poleca 
im czynność, staranie, pamięć na jego ojcowskie zamiary ludu. P ow o­
dów szczególnych te odwiedziny żadnych nie miały; według dawno p rzy­
jętego zwyczaju, sułtan w dzień Nowego roku udaje się do porty, dziś w i­
zyta została opóźnioną z powodu słabości kilkodniowej wielkiego wezyra.

Wiadomości z Mossul z d. 4. b. m. donoszą o nowych okrucieństwach, 
jakich się dopuszcza Boder-Chan bey na nestoryanach. Jeden z jego głów ­
nych dowódzców zrabował zupełnie mieszkańców w Abite ,  Kanton i Thi- 
ar i ,  ale tym razem naczelnik Kurdów mniej był okrutnym i poprzestał na 
dobytku uciśnionych, nie odbierając im życia. Nazim Effendi, posłany 
przez portę jako komissarz dla zbadania ostatnich wypadków w tej stronie, 
bawi w Mossul i wkrótce powróci do Konstantynopola; wówczas dopiero 
dywan coś stanowczego przedsięweźmie względem Boder Chan beya, ale do 
tćj pory wrażenie temi wypadkami wywołane w  Europie ostygnie, a porta  
słuchając tylko własnego interessu lub uczuć, może nic w ystąp i  zbrojnie 
przeciw Boder Chan bejowi.

Nowy szeik ul Islam za wstępem na u rz ą d  wydał breve nie dowodzące 
wcale jego oświaty ani tolerancyi; wyklina strzemiązka u spodni i obuwie 
sznurowane, zabrania je  nosić muzułmanom pod pozorem, że te w ym ysły  
cywilizacyi przeszkadzają do rob ien ia  pięciu ablucyi codziennie, przepisa­
nych koranein. Chodzi także podobno o inne jeszcze zmiany w kostiumie. 
Szeik ul-Islam zajmuje się w ten sposób rzeczami bardzo błahem i, które zu-
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pełnie sprzeciwiają się myślom prawdziwego postępu, objawianym codzień 
przez ministrów i sułtana.

W  salonach Pera zajmowano się wielce sporem pomiędzy baronem de 
Behr,  posłem belgijskim a panem de Wellesley, sprawującym interesa an­
gielskie. W  dniu Nowego Roku, poseł belgijski posłał panu Wellesley bilet 
a ten mu swego nieodesłał. Pan Behr napisał list żaląc się i prosząc o obja­
śnienia. Pan W ellesley  oświadczył, że należy do tych osób, które, zapła­
ciwszy pew ną summę na rzecz ubogich, uwalniają się od przyimowania i od­
dawania wizyt, że nie posłał biletu żadnemu z swych kolegów i że tylko pan 
Behr o to się skarżył. To objaśnienie nie wydawało się dostatecznem panu 
Behr, zawiązała się korespondencja dyplomatyczna nowego rodzaju , a d rw ią­
cy bilet pana Behr tak rozjątrzył spraw ę, że musiano wezwać pierwszych 
członków fiała dyplomatycznego by rzecz rozstrzygnęli. Nie można się było 
pogodzić, każdy chciał, by wilk został sytym i owca cała; w yroku  nie w y ­
dano. Pan Wellesley oświadczył, że nie stąpi nogą do żadnego z swych 
kolegów, gdzieby mógł spotkać pana Behr, a to dla uniknięcia sceny. Nare­
szcie pan S tiirmer, internuneyusz austrjacki tak wymową sw ą poruszył tych 
panów, iż pan Behr cofnął l is t ,  którym pan Wellesley słusznie był obrażo­
nym i przez cały wieczór u pana Stiirmer obaj ci panowie udawali dla sie­
bie wielką uprzejmość.

n o z m i T t  it m i  m o  s u .

O p r z e c h o w a n i u  z b o ż a  w z i e m i .
(Z Tyg. R oi.  Przem. Lwowskiego).

Zajmującem zawsze jest doświadczenie podwójnie sprawdzone, że w zi­
mnym nawet stanisławowskiego podgórza kraju można przechowywać 
w  ziemi zakopane zboże z małym nakładem i trudem, a z niezawodnie po­
myślnym skutkiem.

W  roku 1 8 4 3 .  okropna panowała taniość: albowiem ledwie 1 złr. 3 6  
kr.  m. k. można było dostać za korzec najpiękniejszej pszenicy; postanowi­
łem tedy, bez żadnej ku temu pomocy naukowej, na ślepy traf zakopać kil­
kadziesiąt korcy pszenicy w ziemi, ażeby doświadczyć, czy można w na­
szych okolicach tak wilgotno-zimnych tym afrykańskim sposobem przecho­
wać zboże w ziemi przez dłuższy od 3ch lat przeciąg czasu.

W  Kwietniu roku 1 8 4 3 .  kazałem zakopać w dwóch miejscach psze­
nicę w ziemię, w każdem po 3 0  korcy, mianowicie w gumnach moich fol­
warków, zwanych Trościaniec i Kudierka.

W  Trościańcu wykopano na gumnie za stertami dół sążeń w czworo­
bok mający na 4 łokcie głęboki, udeptano dno, poczem nasypano warstwę 
węgla, na to warstwę piasku suchego i ten na twardo ubito, potem w sy­
pano 3 0  korcy czelnej, suchej pszenicy; sypiąc j ą ,  zawsze dosypywano 
piasku tak, że się zupełnie pomięszał z pszenicą; na pszenicę nasypano 
znow u na 3 cale piasku, na to położono warstwę okłotów słomianych, 
a te znowu na 6 cali nakryto węglem, który znowu nakryto slorną, tak 
został napełniony dół cały, że zaledwie łokieć jeden próżnego miejsca po­
został, to zasypano ziemią przody z dołu wyrzuconą, zrobiono z tejże mo­
g iłkę ,  i nad tą  postawiono tia niziutkiem ogrodzeniu s łomiany daszek ,  na 
około zaś wybrano rowek dla lepszego odpływu wody deszczowej,

W  Kudierce w ten sam sposób zakopano także w Kwietniu 1 8 4 3 .  r. 
3 0  korcy pszenicy, ale daleko głębiej; dół był przeszło dwa sążnie głę­
bok i,  tak, że prawie cały sążeń ziemi na pszenicę w sypano, oprócz tego 
boki dołu wyłożono słomą okłotową, pionowo postawioną.

Oba doły odkopano w Grudniu 1 8 4 6 -  roku.

Pszenica w obydwóch miejscach była przeto zakopana przez lat trzy  
i miesięcy ośm. Z obydwóch wydobyło j ą  się w najlepszym stanie zupeł­
nie nieuszkodzoną; w Kudierce zgniła słoma zupełnie i od niej bokami za­
częła pleśnieć i w kupki lipnąć pszenica, lecz zaledwie na jeden korzec mo- 
żnaby tak zepsutą pszenicę liczyć, reszta pszenicy była sucha, zdrowa, tak 
jakby dopiero wczorajszego dnia wymłócona; w Trościańcu tylko wierzch­
nia zgniła słoma, nawet okłoty między węglem a piaskiem leżące nie zgniły 
i suche dobyto.

To szczęśliwe przechowanie pszenicy, tern szczęśliwszem nazwa* mo­
żna, gdy w  obydwóch folwarkach jest od dawna zamnożone robactwo 
zwane w o ł k i  (curculio granarius),  na których wygubienie daremnie rozli­
cznych używałem sposobów; ten robak straszliwie wszelkie zboże niszczący 
przez lato z szpichlerzów nie trafił do pszenicy nawet dość płytko zakopa­
nej; przeto takie zakopanie jest pewnym , aczkolwiek mozolnym sposobem, 
aby część zboża uchronić przed tego okropnego robactwa zagładą.

Z tych doświadczeń okazuje się oczewiście, że niepotrzeba zakopywać 
zboża głęboko w ziemię: dość tak głęboko dół kopać, by na łokieć zostało 
miejsca do zasypywania ziemią powyżej zboża; tyle tylko było w T ro ­
ściańcu, a lepiej nawet się przechowała pszenica, niż na 3 łokcie głębiej za­
kopana w Kudierce; myszy i wołki nie zdołały się przedrzeć przez ten je ­
den łokieć ziemi. Zakopując zboże nie należy kłaść w dół słomy, bo ta 
gnije niezabawem i zgnilizny zbożu udzielić może; węgiel i piasek są to do- 
statecznemi do utrzymania zboża w potrzebnej suchości; że zaś wilgoć od 
ścian mogłaby się wkradać do zboża, więc mniemałbym, że należałoby 
w do le , gdzie ma być zakopane zboże z piaskiem, zrobić cztery ścianki 
z tarcic długich pionowo postaw ionych, by między niemi a ścianami ziem- 
netni zostało wolne miejsce, w to należałoby nasypać piasku, a w środek 
między tarcice sypać zboże, poczem tarcice wyciągnąć do góry (’) ,  zaczem 
zboże oprze się o piasek i wilgoć ziemi piaskową ścianą od zboża oddzie­
loną będzie.

Tak w Kudierce jak w Trościańcu jest gumno na wzgórku znacznym, 
a ziemia jest czysta, twarda, garnczarska glina; przeto tylko o takiej ziemi 
można z pewnością rzec, że w niej ostrożnie zakopane zboże lat wiele bez 
najmniejszej szkody zachowanem być może; w ziemi czarnej, wilgotnej, 
w położeniu niskiem, zapewne zboże wieleby od wilgoci ucierpieć musiało; 
lecz gdy w Galicyi większa połowa ma grunta glinkowate przeto może ty ­
siące zachować korcy w łonie ukochanej ziemi, która nietylko nam rodzi 
obficie zboże, lecz za najpewniejszy schowek zbywającego dostatku służyć 
nam może w tu w yłuszczonym, podwójnćm doświadczeniem stwierdzonym 
sposobie. Pisałem w Uściu, dnia 16. Grudnia 1846-  roku.

F e r d y n a n d  Hr.  B ą k o w s k i .
(’ ) D e s k i , zwłaszcza od ścian ziemnych napuszczone m azią ,  mogłyby zo- 

stnć nietykanc aż do wyjęcia pszenicy.

Sala łiantllotrn w M*aznaniu.

t a r g o w e  d n i a  1.9. L u t e g o  1 8 4 7 .
. 3  Tal .  5 sgr. do  3 Tal. 10 sgr. za w ier te ł ,

C e n y  
P s z e n i c a .
Ż y t o .  . . .
J ę c z m i e ń  
O w i e s  . .
T a t a r k a .

( 8  wierteli ~  9 Beri, szefli według przyjętego tutaj zwyczaju.) 
Beczka sp iry lu su  120 kw art  80  }  T ra llesa  Tal. 26 do  26} w miejscu 

w w iększych ilościach.
Dzisiaj by ł  znaczny dow óz  żyta i pszenicy. — Jęczm ienia ,  ow sa i 

ta tarki mało na targu było.
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S P R Z E D N Z  K O N IE C Z N A .

S/jd Ziemsko - miejski w Poznaniu, 
pierw szy  w y d z ia ł ,  dnia 11. G rudn ia  1846.

N ieruchom ość  W i n c e n t e g o  K o l s k i e g o  
des ty la to ra  tu na s ta rym  R y n k u  pod l iczbą 72. 
leżąca, oszacowana na 12,603 Tal. 2 sgr. U  fen. 
wedle taxy, mogącej być prze jrzanej wraz z w y ­
kazem hipotecznym i w arunkam i w  Registraiu- 
r z e , ma być d n i a  10.  W r z e ś n i a  1847 przed 
po łudniem  o godzinie l i t e j  w miejscu zw ykłem  
posiedzeń  sądowych sprzedaną.

N iew iadom i z p oby tu  w ierzycie le ,  małoletni 
F i c h n e r ,  k tórzy  bliżej nie są oznaczeni :  n ie­
w iadom i sukcessorow ie O b a l e w i c z a , , j a k o  leź 
n iewiadom i sukcessorow ie M i c h a ł a  Ż u p a ń  
s k i e g o  k u p c a ,  zapozyw ają  się niniejszem p u ­
blicznie.

^ o b w 7e s z c z e n i e 7 ~
w  ciągu lata bieżącego 200 do 300 prętów  

szacht. kamieni, i ty leż piasku do b rukow ania  
u lic w  d ro d ze  pubhcznej l icy lacy i ,  przez  naj­
mniej żądającego dostaw ione b y ć  mają.

T y m  końcem  w yznaczyliśm y termin na dzień 
24. m. b. p rzed  po łudniem  o godzinie lOlej na 
R a tu sz u ,  przed Sekretarzem  miasta PI i c h  t ą ,  
na  k tó ry  chęć do s ta w y  mających w zyw am y.

W a r u n k i  w Rcgis tra lurze  przejrzane b yć  mo­
gą — P o z n a ń ,  dnia 15. L utego  1847.

 M a g i s t r a t .
P ropiuacya M c h o w s k a  będzie w ydzie rża­

wiona od dnia 23. Kwietnia 1847., s k ł a d a j ą c a  
s i ę  z d w ó c h  g o ś c i ń c ó w ;  mający chęć za- 
dzierzawienia, niechaj się zgłoszą do Dominii 
M chów pod Xiążem w po  w. Szremskiin.

Mchy, dnia 1. L utego  1847
G l i ń s k i ,  Rządca dóbr.

N ajprzednie jsze  p raw dziw e Amerykańskie 

m etalowo g u m o w e  I r z c w i k i  odebrali

Schm idt dl* M u l l e r ,
N ow a ulica Nr. 4. obok  Bazaru.

Świeże tłuste śledzie poleca w sądcczkach ko- 
po w y ch  i pó łk o p o w y ch  I z y d o r  A p p e l  jun  , 

p rzy  W o d n e j  ulicy Nr. 26.

J V a a w y  k o ś c i o l o t « ’>

W  niedzielę dnia 21. Lutego 1847. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 
12. do 18. Lutego,

urodź, się umarło ślub
wzięło

par
p rzed  południem . po południu.
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W kościele katedralnym . . . . X. Pn. Pluszezewski. _ _ 5 1 1 ft 2
W  kosc. fani. S. Maryi Magd. - - Dzick. Zeylaud. X. W ik  T. Koszutski. 4 ?, 4 3 1
\V  kościele S. W ojciecha  . . - Man. Prokop. X . Proli. Urbanowicz. 2 ?, ?, 1 3
W  kościele S. Marcina . . . . — - Dzick. Kamieński. 7 4 1 1
Frauciszk. (gmina nieni.-katol.) . Kapel" Fromholz. - P r.  Grandke.
W  kościele daw ii. X X. Domin. Pr. Tomaszewski. —  — _
W kość. Sióstr miłosierdzia . K leryk Switalski. —  — _ _ _ _

W  kość. cwauiel. s. K rzyża,  . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich, ft ? fi 3 1
W kośc. ew anicl S. 1’iotra . . Kami. W eisk e . —  — 6 ft
W  kościele garnizonowym . . .

Dnia 21. Lutego . . .
Kazn. dyw. Niosę.

Missyonaryusz Graf.
2 3 1 1

Ogółem . . . 29 18 17 14 8


